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Od Redakcji
Szanownym naszym Czytelnikom przypo­

minamy, że kończy się kwartał i czas odno­
wić na poczcie przedpłatę.

Kierunek naszego pisma nie zmieni się. 
Jak dotąd, tak i nadal bronić będziemy wia­
ry, języka ojczystego i narodowości.

Starać się też będziemy, aby Czytelnik 
„Opiekuna Katolickiego" znalazł w nim tak­
że naukę i zabawę, tak, aby się stać dla 
każdego czytającego równie miłym jak i po­
żytecznym towarzyszem.

Cena kwartalna na wszystkich urzędach 
pocztowych i w agenturach naszych wynosi 
1 Markę.

W sprawie zaklaflania Kółek Dolskich
na Górnym Ślazku.

Bracia nasi od Raciborza dzielnie zaczy­
nają się krzątać. Podnieśli oni myśl, aby 
zakładać na Górnym Ślązku towarzystwa, 
czyli kółka polskie, stawiając za przykład 
braci naszych w Księstwie Cieszyńskiem i Sło 
wian Łużyckich.

Myśl to bardzo piękna i dobra. Toć 
każdemu jest wiadomem, że zawsze więcej 
się zdziała w gromadzie, niż pracując na 
osobnika. A jeżeli dobrem jest, gdy ludzie 
tworzą towarzystwa, aby się zabawić, albo 
też zarabiać, to tem więcej pochwalić trzeba 
myśl naszych Rodaków, którzy chcą zakładać 
Kółka celem obrony naszego drogiego pol­
skiego języka i narodowości.

Słusznie bardzo wskazują nasi Rodacy 
w jednem z pism poznańskich na Serbów 
i Łużyczan, jako naprzykład, który powinni­
śmy naśladować. Słowianie ci, którzy w prze­
ważnej części są pod panowaniem króla sas­
kiego, stracili już od bardzo dawna swą 
wolność i niezależność, ale mimo to bronią 
się dzielnie i zachowali dotąd swój język oj­
czysty, który bardzo jest podobny do pol­
skiego. Nie byliby oni tego dokazali, gdyby 
nie to, że nie pracowali na osobnika; ale zrozu­
mieli, co zdziałać można przez stowarzysze­
nia. A trzeba Wam wiedzieć, Kochani Czy­
telnicy, że Łużyczan nie ma nawet 200 ty­
sięcy, i że otoczeni są zewsząd niemczyzną.

Podobnie rzecz się ma z braćmi naszymi 
na Slązku austryackim. I oni trzymają się 
dzielnie, a to dla tego, że mają liczne towa­
rzystwa.

Pochwalamy zupełnie myśl naszych Raci- 
borzan i serdecznie pragniemy, aby jak naj­

prędzej w czyn się zamieniła nietylko w po­
wiecie raciborskim, ale na całym Górnym 
Slązku. Jeżeli się to stanie, nie będziemy 
potrzebowali żyć w obawie o utratę naszej 
narodowości i języka ojczystego. Przez Kół­
ka takie działać będzie można na starszych, 
aby nie używali bez potrzeby języka obcego, 
ale zawsze mówili swoim. — Prócz tego sto­
warzyszeń tych obowiązkiem powinno być 
zajęcie się biedną naszą dziatwą, której 
szkoła nie daje sposobności poznania języka 
rodzinnego.

Nie przeczymy, że nie łatwo będzie za­
kładać stowarzyszenia polskie na Górnym 
Slązku, a trudniej jeszcze będzie je utrzymać 
przy życiu, ale nie powinniśmy się zrażać. Ka­
żdy początek trudny, ale niech tylko powsta­
nie kilka Kółek, niech te dobrze się rozwi­
jają, to wkrótce przykład znajdzie naślado­
wców. Rodacy nasi z Raciborza wiedzą i 
rozumieją trudności stojące na przeszkodzie 
w wykonaniu ich myśli Przyznają zwłaszcza, 
że mamy mało takich ludzi, którzyby umieli 
Kółkami kierować. Ludzie tacy koniecznie 
powinni się z sobą zapoznać i iść ręka 
w rękę.

Redakcya pisma naszego chętnie przy­
czyni się do dzieła, o ile sił jej starczyć 
będzie. Niech tylko ci, którym myśl zakła­
dania Kółek polskich przemawia do serca i 
przekonania do nas się zgłoszą, a znajdą 
zawsze w nas szczerych doradzców i przyja­
ciół.

Praca i zdrowie.
(Dokończenie).

Badając choroby, którym podlega rodzaj 
ludzki, słabości, które nas trapią, wnet przyjdzie- 
dziemy do przekonania, że się rozpadają one na 
dwa wcale różne działy.

Jedne z tych chorób są koniecznym wyni­
kiem i n stęj st^em naszego organizmu; przycho­
dzą one zwykłym trybem rzeczy, unikać ich nie 
w naszej jest mocy, a wszelkie środki zaradcze, 
wszelkie leki i starania na nicby się nie przy­
dały.

Ale inne choroby, a tych jest większa dale­
ko liczba, przechodzą przed czasem i własnem 
naszem są dziełem. Nie tylko żeśmy się nie sta­
rali zapobiedz, ale być może, żeśmy je sami wy­
wołali swoim nierozsądkiem, swą niezaradnością 
i pogardą praw zdrowia. Człowiek nie umiera 
o swej godzinie, przebiegłszy stopniowo wszelkie 
fazy życia, ale przyśpiesza swój zgon dla tego, 
że nie umiał lub nie chciał zachować swoich sił 
i zdrowia. To też słusznie powiedziano: „Czło­
wiek nie umiera, ale się zabija." I w rzeczy sa­
mej, iluż to jest ludzi, którzy ze starości umie­

rają? A jednak trzebaby na to jednego tylko, 
lubo niezbędnego warunku: życia zajętego pracą, 
połączonego z umiarkowaniem i wstrzemięźliwością 
w każdej rzeczy. Uczy nas tego nauka zdrowia 
czyli hygiena, która wskazuje, jak ustrzedz się 
chorób i jak życie przedłużyć. Dla kogoż z naa 
nauka ta obojętną być może? Obchodzi ona za­
równo najsłabszych jak najmocniejszych. Bo któ­
ryż zegarek nie potrzebuje czasem zegarmistrza ? 
A skoro tak, zastanówmy się, iluż chorobom 
człowiek uledz może w ciągu krótkiego swego ży­
cia. Przypuśćmy, że jest ich dziesięć, a liczba 
ta pewnie nie jest przesadzoną.

Jeżeli więc dzięki hygienie, zdołacie się o- 
chronić od połowy tych chorób, ba, od paru na­
wet, to ileż pieniędzy oszczędzicie, bo w choro­
bie nie dość że za leczenie płacić potrzeba, ale 
co gorsza, człowiek, z pracy rąk żyjący, pozba­
wiony jest dochodów przez cały czas trwania swej 
choroby. Hygiena więc oddałaby wam wielką 
przysługę, od samych tylko tych strat was oswo- 
bodzając, nie licząc już cierpień nieodłącznych od 
każdej choroby.

Wszakże nie o sarnę tu tylko kieszeń idzie. 
Jesteścież pewni, że z pomiędzy tych kilku cho­
rób, od których hygiena was oswobodziła, nie 
znalazłaby się jedna taka, któraby was o dłuższą 
niemoc przyprawiła? A skoro hygiena usuwa od 
was tę chorobę, nie mam że powodu mówić, że 
nauka ta jest jedną z najpożyteczniejszych?

Wprawdzie człowiek nie tylko z ciała, ale 
z duszy się składa, zdrowie nie jest wyłącznem 
jego dobrem, a życie materyalne jedynym ce­
lem.

Wiem, że pod tą cielesną powłoką przebywa 
ożywiający ją bożki pierwiastek. Pierwsze swe 
starania poświęcamy kształceniu duszy, rozwojowi 
umysiu. I zaiste, nic nad to słuszniejszego. Lecz 
nie spuszczając z oka tak wzniosłego celu, nie 
zapominajcie też o ciele. Nie bądźcie podobni 
do owych złych rządzców, którzy zajęci wzniosłe- 
mi spekulacyami, pozwalają domom swym rozsy­
pywać się w gruzy.

Lecz niejeden przyznając zupełną słuszność 
temu, co się wyżej powiedziało, mówi przecież : 
Gdzie nam przy pracy troszczyć się o swojem 
zdrowiu, gdzie myśleć o hygienie? Praca zużywa 
i męczy ciało; praca zdrowiu nie sprzyja, a bez 
niej obejść się nie możemy.

Jeżeli w rzeczy samej taką jest myśl wasza, 
to pozwólcie powiedzieć, że grubo błądzicie. Nie 
widzimyż codziennie zbogaconych ciężką pracą 
rzemieślników tracących nagle zdrowie w bezczyn­
nym spoczynku, w tem przejściu z czynnego i pra­
cowitego życia do tak pożądanych wygód dobro­
bytu?

W arystokratycznej Anglii bogactwo zostało 
uprzywilejowane pewną chorobą, zwaną „splee­
nem," pochodzącą z próżniactwa i bezczynności: 
czarne myśli, zniechęcenie do życia, skłonność do 
samebó,stwa, ociężałość ciała i ducha, takim jest 
stan tych ofiar znudzenia, któryeh ciała są bea 



•nergii, umysły bet zajęcia, imaginacya odrętwia­
ła, ręce bez użytku. Tylko praca mogłaby ich 
uleczyć! Czasem Opatrzność pozbawia tych lu­
dzi bogactw i zniewalając ich do pracy, zdrowie
przywraca.

Praca, która prowadzi do dobrobytu mate- 
ryalaego i wielkości moralnej, jest też najnieza- 
wodniejszą gwarancyą zdrowia, oraz długiego i 
szczęśliwego życia. Praca to nadaje waszym człon­
kom giętkości, a muszkulom tęgość i energią; 
praca chroni od zbytków, od wielu smutnych na­
łogów i wybryków nieodłącznych od próżniactwa; 
praca wreszcie zachowuje, ulepsza i udoskonala 
grę tych wszystkich władz naszych, które tępieją 
w bezczynności i spoczynku.

Jak machiny lub narzędzia, skoro wyjdą 
z użycia, pokrywają się rdzą i niszczeją, tak i na­
sze organa ulegają zepsuciu, skoro funkcyonować 
przestaną. Gdzie nie ma pracy, tam zdrowia nie
ma. —

Widzicie więc, że spoczynek nie jest bynaj­
mniej warunkiem życia. Rzućcie okiem na wszy­
stko, co nas otacza w przyrodzie a przekonacie 
się, że spoczynek nie jest pra wem świata; prawem 
jego jest praca. I od tych gwiazd, które bez 
ustanku przebiegają ogromy niebieskich przestwo­
rów, aż do mórz poruszanych nieustannie przy­
pływem i odpływem, aż do rzek ząwsze przele­
wających swe wody, aż do waszych płuc rozsze­
rzających się piętnaście razy na minutę, by 
odetchnąć wszechożywczem powietrzem, aż do 
serca bijącego w waszej piersi od pierwszej do 
ostatniej chwili życia waszego i rozlewającego 
krew po całem ciele; słowem wszystko, od nie­
skończenie małego w stworzeniu, wszystko się ru­
sza, działa, pracuje!

Wstrzymajcie na chwilę tę działalność po­
wszechną, uczyńcie nieruchomemi koła tej wiel­
kiej machiny, wstrzymajcie bieg tych wód, ruch 
serca, nie dopuśćcie przez chwilę do piersi po­
wietrza, którem ta oddycha, zatrzymajcie krwi 
obieg, a wszystko zamrze, zginie!

Tak więc, czynność i praca są obrazem, wa­
runkiem i prawem życia.

Pracujcie więc bez żadnego zwątpienia. To 
wielkie i święte prawo pracy zarówno ciału jak 
waszemu sprzyja dobrobytowi; ono to jest rękoj­
mią waszej niezawisłości i godności. Widzicie, 
że ofiary pracy bardzo są rzadkie, gdy przeci­
wnie próżniactwo wiele ich wydało. Podług da­
nych statystycznych, w miastach wielkich w po­

niedziałki i wtorki największa ilość chorych 
przybywa do szpitali. A to pewna, że nie z pracy 
choroba ich wzięła początek.

[Koniec.]

0 ŻYDACH
pisze wielka ich przeciwniczka berlińska gazeta 
„Kreu-Zeitung": „Oesarz Fryderyk, kiedy się 
przed nim skarżono na Żydów, miał powiedzieć : 
„teraz nie czas, należało prędzej coś zrobić.“ Za- 
późno w każdym razie jeszcze nie jest, a kiedy 
błąd popełniono, że nadano Żydom takie same 
prawa jak chrzescianom, to ten błąd należy teraz 
naprawić i należy Żydów stawić pod prawo dla 
obcych wydane, łagodne, lecz pochodzące z ducha 
chrzdściańsko niemieckiego. Śmiesznem jest, że 
dla pól miliona Żydów 45 milionów chrześcian 
w Niemczech ma cierpieć bóle społeczne, moralne 
i religijne. Skreślono na wielką radość Żydów 
paragrafy o ograniczeniu wolności religijnej; dla 
czegóż tedy nie mianoby znieść znów równoupra­
wnienia Żydów z wszystkiemi obywatelami pań­
stwa, skoro się tego niegodnymi okazują? Za­
brano dobra i majątki kościelne, które uznano za 
martwe, dla czegóżby nie miano ograniczyć zys­
ków żydowskich, które zbyt są znane?

Gazeta ta pisze, że nie przestanie nawoły­
wać, dopóki nie będzie ukrócone panowanie Ży­
dów. Baron Fachenbach, który się zajmuje spra­
wami spóieeznemi, dowodzi, że w Berlinie są 
bankierzy żydowscy, którzy zarabiają rocznie 
około 15 milionów marek; w ich ręku giełda, 
dostawy i zyskowne interesa bankierskie; boga­
ctwa wszystkie gromadzą się w ich ręku, bo tak 
rządy jak i ubodzy robotnicy znoszą im co dzień 
zarobek. Baron Fachenbach nawołuje, aby raz 
położono koniec panowaniu pieniędzy nad pracą 
i rozumem przeto, że państwo zabiorze fabryki 
i źródła dochodu, a spekulantom skrzydła obetnie. 
Na ostatni ten wywód barona Fachenbacha zgo­
dzić się trudno, bo wtedy znów państwo miałoby 
monopol na wszystko w ręku, a dotąd niezależny 
obywatel kraju byłby tylko sługą rządu.

Przegląd polityczny.

NIEMCY.
Berlin. Cesarz rozkazał, żeby pruska ro- 

dżina królewska aż do pierwszej rocznicy śmier­
ci cesarza Fryderyka nosiła oznaki żałoby.

— W Wilhelmshafen cesarz Wilhelm w ka­
syno oficerskim przy stole wygłosił mowę, w któ­
rej między innemi podniósł ważność służby mij 
rynarskiej też «o do ustalenia charakteru (Der 
Marinedienst stahlt den Charakter).

— Młody cesarz Wilhelm rozwija ogromną 
czynność. W czwartek o 6 godzinie rano przy­
był co dopiero z manewrów floty pod Wilhelms­
hafen, odwiedził przybyłych gości, jak arcyksięcia 
Albrechta i książąt bawarskich, załatwił najwię­
cej naglące sprawy urzędowe i już o 8 godzinie 
przed południem udał się na manewra pod Miin- 
chenberg.

— Z książąt, przybyłych na manewra pod 
Neuenhagen i Miinchenbergiem, najpożądańszym 
jest w chwili obecnej arcyksiążę austryacki Al­
brecht, jako gość niezwykły, w Berlinie nie wi­
dziany od roku 1854. Po tylu latach pierwsza 
ta bytność w stolicy państwa pruskiego polityczne 
ma znaczenie. Uczucia bowiem i przekonania 
Arcyksięcia, najdzielniejszego z żyjących wodzów 
austryackich, nie przychylały się nigdy ku Pru­
som i pruskiej polityce; natomiast zawsze skła­
niały się więcej ku Rosy i. Taki przynajmniej 
sąd o nim ogólny. Otóż tak mało będąc życzli­
wym dla Prus, nie bywał od dawna w Berlinie, 
chociaż częste do tego nadarzały się sposobności 
i chwile, a znacznie ważniejsze, niż manewra pod 
Miinchenbergiem. Uznał wreszcie Arcyksiążę — 
objaśniają w Berlinie — że potrzebnem jest dla 
Austryi przymierze z cesarstwem uiemieckiem ; 
Arcyksiążę więc zwalczył w sobie dawniejsze swe 
do Prus uprzedzenia i niechęci, a przybywa do 
cesarza Wilhelma, ażeby swoim na jego dworze 
pobytem stwierdzić niejako, że nierozerwalnemi 
są dzisiaj węziy łączące Niemcy z Austryą, Ho­
henzollernów z Habsburgami.

Tak arcyksiążę Albrecht najmilszym jest dzi­
siaj w Berlinie gościem.

G A L I C Y A.
Sejm galicyjski otwarty został lOgo b. m. 

przez marszałka Tarnowskiego. Odczytano pi­
smo kardynała Rampolli, które w imieniu Pa­
pieża dziękuje za życzenia od prezydyum sejmo­
wego Papieżowi złożone.

R 0 S Y A.
W środę obchodził car rosyjski uroczystość 

swoich imienin. W Konstantynopolu obydwaj po-
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Sil ZLOTY.
POWIEŚĆ WSCHODNIA

(NAŚLADOWANA.)

(Ciąg dalszy.)

II.
Biedny drwal.

Nazajutrz przybył na to miejsce biedny drwal 
nazwiskiem Jussup, którego w tę stronę pociągał 
miły szmer strumyka i przyjemny szept porusza­
nych wiatrem liści. Miejsce to opowiadało 
wszystkim uczuciom leniwego Jussupa, który da­
leko był jeszcze od lasu i który, wedle zwyczaju, 
nie troszczył się o przybycie tam na czas.

Ponieważ nie wszystkim znany był za życia 
Jussup, więc powiemy o nim, że była to jedna 
z istot upośledzona od losu, stworzona tylko na 
to, aby żyć marnie. Był to człowieczek wątłego 
cielą i ograniczonego umysłu, uczciwy i prosto­
duszny, niezdolny zarówno do dcbrych, jak i do 
złych czynów, niezdolny zarówno do myślenia, 
jak do zrozumienia myśli, a od urodzenia był tylko 
kłopotem i smutkiem rodziny. Poniżające szy­
derstwa, jakie na każdym kroku spotykały Jus- 

wyrobiły w nim zamiłowanie życia samo­

tnego, za czem poszło i rzemiosło drwala, chociaż 
powszechnie sądzono, że do niczego zgoła niezdol­
ny, chociaż powszechnie nazywano go głupim Jus­
supem.

Najdrobniejsze nawet dzieci ganiały Jussu­
pa, wołając co sit starczyło: „Ustępujcie z drogi 
przed szlachetnym Jussupem, przed Jussupem 
tak dzielnym drwalem, jakiego jaszcze mg ły nie 
bywało, gdyż on to posunął o wiele naprzód 
sztukę rąbania drzewa, a to wspólnie z swym 
przyjacielem karduonem. Oh godny, nieoceniony 
Jussup!" I jego bracia i krewniacy chowali się 
wówczas, g iy przechodził, by nie brać udziału 
w tem poniżeniu rodziny. Lecz Jnssup zdawał 
się nigdy ich nie spostrzegać, a dla prześladują­
cych go dzieci serdeczny zawsze miał uśmiech.

Jussup był najpewniejszym, że tylko jego 
biedne odzienie jest przyczyną tych prześladowań, 
gdyż nikt na święcie nie przyzna sobie braku 
zdolności umysłowych. Wywnioskował z tego, 
że karduon, który jest najpiękniej przystrojony 
ze wszystkich mieszkańców ziemi, musi też być 
najulubieńszem stworzeniem Boga. Postanowił 
więc tajemnie zawrzeć koniecznie serdeczną przy­
jaźń z karduonem, dostać od niego choć z uży­
tych szat świątecznych i olśnić wszystkich prze­
śladowców wspaniałościę odzienia!

— Zresztą, mówił do siebie po głębokim 
zastanowieniu, — karduona nazywają wszyscy 
moim przyjacielem i ja też sam mam prawdziwy 
pociąg do tej znakomitości. Ponieważ moi bra­
cia odpychają mnie ze wzgardą, więc jasno się 

pokazuje, że nie mam bliższego nad karduona 
krewniaka. Jeżeli przyjmie mię łaskawie, to bę­
dę mieszkał z nim razem, co wieczór będę mu 
miękkie wyściełał łoże, i jasnym ogniem ogrzewał 
mieszkanie za nadejściem zimy. Karduon może 
prędzej zestarzeć się ode mnie, gdyż był już do­
rosłym i pięknym, kiedy ja jeszcze byłem małym. 
Będę umiał pielęgnować go w starości i chorobie, 
jeżeli się tak podoba Bogu i będę wiernie służył 
dzieciom, jeżeli go przeżyję. Szkoda tylko, że on 
jest tak dumny.

I rzeczywiście mógł się na tę dumę użalać 
Jussup, gdyż ciągle jej doświadczał. Za zbliże­
niem się bowiem jego zawsze karduon jak bły­
skawica uciekał i zatrzymywał się dopiero za 
pagórkiem lub kamieniem, rzucając przenikliwe 
spojrzenia brylantowemi oczami. Wówczas to 
Jussup z postawą pokorną, przemawiał zwykle:

— Mój panie i przyjacielu, dla czego ucie­
kasz przedemną, przedemną, który ci jest najbliż­
szym na ziemi. Ja żądam jedynie wiecznie ci 
towarzyszyć i służyć i kochać więcej niż rodzo­
nych braci, którzy dla mnie są niedobrzy, a za 
których jednak oddałbym życie. Nie odpychaj, 
jak oni, wiernego ci Jussupa, zwłaszcza jeżeli po­
trzebujesz dobrego służącego.

Karduon jednak uciekał zawsze, a strapiony 
i spłakany Jussup użalał się przed matką, że 
jego przyjaciel nie obce z nim rozmawiać. Tego 
dnia matka uniosła się gniewem i wyrzuciła go 
za drzwi, mówiąc:

— Idź precz szalony głupcze, idź połącz sig 



dowie: niemiecki i angielski na małych paro­
wcach jechali do ambasady rosyjskiej, ahy tam 
dożyć powinszowanie z powodu imienin cesarskich. 
Przy tóm, było to wieczorem, oba parowce 
zetknęły się i niemiecki parowiec ostatecznie uto­
nął. Wszystkie osoby, na nim się znajdujące, 
zostały wyratowane.

W 6 R E C Y I
radość nie pomierna z powodu zaręczyn królewi­
cza Konstantego z pruską księżniczką Zofią. Je­
żeli spełnię się życzenia gorące króla Jerzego, 
młoda para połączy się już w miesiącu grudniu. 
— W G-recyi wielkie przygotowania; urządzają 
pałac piękny w Atenach dla nowożeńców. Księ­
żniczka Zofia już podobno od kilku miesięcy za­
brała się do nauki języka greckiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Bytom. Nasza Odra ma być uregulo­
wana począwszy od Koźla, a boczne kanały 
ku niej tak urządzone, aby można węgle 
ślązkie transportować wodą, bo to najtaniej. 
Na to należy dużo ziemi wykupić z rąk 
właścicieli, co kosztować będzie około pół­
tora miliona marek. Część tych pieniędzy 
dadzą wielcy przemysłowcy, część powiaty 
i prowincya, resztę rząd.

s Górne-Łagiewniki. Na uroczystość podwyż­
szenia św. Krzyża, wyruszyło z tąd do św. Anny 
przeszło 1000 osób, które już szczęśliwe powró­
ciły.

i Niemieckie-Piekary. Pomiędzy tutejszą miej­
scowością to jest: dominium Rozbarku a Nitm 
Piekar, zostanie urządzony telefon.

Q Królewska-Huta. Ks. Biskup dr. Kopp, 
przybył w sobotę o godzinie 5 i ł/s na dworzec 
w Świętochłowicach gdzie przez landrata von Sy- 
dow z Bytomia w umieniu kr. urzędników i ks. 
dziekana Kanię z Chorzowa w imieniu ducho' 
wieństwa powitany został. Następnie wsiadł do 
powozu udając się ku Król. Hucie.

Towarzyszyła nieprzeliczona liczba wiernych, 
jak i pięknie przystrojonych około 60 gospodarzy 
z okolicy na koniach. — Drugie powitanie od­

było się tu w Król. Hucie na starym-rynku pod 
bramą tryumfalną, gdzie w imieniu parafian prze­
mówił ks. proboszcz Łukaszczyk, a gminy miej­
skiej II burmistrz p. Beyer. Tu znalazła się 

ze swym przyjacielem karduonem, boś niegodny 
mieć innych przyjaciół i rodziny.

Posłuszny Jussup, jak zwykle, poszedł szu­
kać karduona i pierwszy raz w życiu żądze jego 
zostały zaspokojone.

— Oh! oh, — przemówił, przybywszy pod 
rszlożyste drzewo, — oto prawdziwa łaska Boża. 
Przyjaciel mój karduon usnął w cieniu gałęzi, 
przy szmerze strumyka, chociaż tego nigdy nie 
ma w zwyczaju. Piękna, jak nigdy, nadarza mi 
się sposobność do rozmowy z nim, skoro się prze 
budzi. Pilnuje on tu widać tych małych krążków 
żółtego ołowiu, które bez wątpienia przysposobił 
na odnowę odzienia. Niezawodnie musi zamyślać 
o weselu. Ale i pomiędzy karduonami kupcy 
muszą oszukiwać, bo te przysposobione blaszki 
są i wielkie i nie tak piękne, jak stare odzienie 
mojego przyjaciela. Poradzę mu, aby lepiej po­
został przy starym, a może lepiej zrobię, gdy 
będę oczekiwał na jego zdanie, jeżeli raczy prze­
mówić do mnie. Tymczasem tak mnie pod tem 
drzewem sen morzy... spać się położę, bo śpię 
bardzo czujnie i razem z nim się przebudzę.

Co powiedział, to i wykonał, lecz kładąc 
głowę na piasku, uderzony został nadzwyczajną 
myślą.

— Noc jest chłodna — pomyślał, a mój 
przyjaciel karduon nie jest, tak jak ja, przyzwy­
czajony do spoczywania nad bzzegiem strumienia 
i w cieniu lasów. Ranne powietrze może mu 
zaszkodzić,

Jussup zdjął z siebie odzienie i lekko przy- 

także znaczna liczba okolicznego .duchowieństwa. 
Z tąd udał się ks. Biskup pieszo do kościoła pa­
rafialnego, gdzie odbyły się nieszpory, a nastę­
pnie udał się na plebanią. Ulice miasta naszego, 
mianowicie któremi przybył były nadzwyczaj pię­
knie przystrojone. Dnia następnego o godzinie 7 
rano udał się do kościoła św. Jadwigi dla udzie­
lania Sakramentu św. Bierzmowania, gdzie pozo­
stał do godz. 3 po południu, po czem udał się 
na wspólny obiad do hotelu „Zur Kónigshutte11, 
gdzie wzięło udział przeszło 200 osób, tam 
wznoszono toasty ni cześć; Ojca ś^., ks. Biskupa 
i t. d. —

Wieczorem urządzono „korowod41, w którym 
wzięło udział około 2,000 osób. Ks. Biskup będzie 
tu udzielał Sakr. św. Bierzmowania aż do czwar­
tku południa, a wieczorem tegoż duia uda się 
w tym samym celu do Lipin.

X W Lubczynach postanowiono ur/ądzić ele­
ktryczne oświetlenie miasta i w tym celu udali 
się do firmy Siemens u. Halskie w Berlinie o po­
danie wysokości kosztów.

Kozma itości.

* Chleb zdrożał w niektórych miastach. W 
Lipsku i Dreźuie piekarze podwyższyli ceny 
chleba o 10—15 procent.

* Fałszywe pieniądze. W ostatnim czasie 
dostrzeżono następujące falsyfikaty monet i asy- 
gnat: Fałszywe asygnaty 50-markowe, Obie strony 
drukoMane przeważnie płytami miedzianemi w je­
dnym wypadku za pomocą pióra i pendzla; od­
różnić je można głównie tem, że barwy są łatwo 
znikome. — Fałszywe asygnaty 20-markowe. Po­
dobne są zupełnie co do barwy i rysunku do 
prawdziwych; liczba roku 1882, lit. A.; główne 
odznaki: wlókienka w paskach włókienek roślin­
nych są narysowane tuszem, nie można ich — 
jak w asygnatach prawdziwych — igłą zluźnić 
i odłączyć. — Fałszywe 10-markówki złote. Do­
brze wyrobione, stempel ostry i czysty; dźwięk 
mniej jasny jak u prawdziwych, co jednakże nie 
daje pownej podstawy; najpewniejszą ich waga, 
ponieważ są lżejsze; po krótkim cbiegu ściera 
się złoto i przebija srebro. — Fałszywe „srebrne*  
5 markówki. Bardzo ordynarnie podrobienie, bite 
są z cyny, dla tego przy małej uwadze poznać je 
można; o ile dotąd wiadomo, wydało się oszustwo 
w jednym wypadku, a fałszerza przy wydawaniu 
drugiej sztuki natychmiast aresztowano. — Fał­
szywe dwu- i fednomarkówki. W stemplu i wadze 
bardzo podobne do prawdziwych, dźwięk jednakże 
głuchy, czują się tlustemi, bo sporządzone są 
z kompozycyi ołowiu; zdaje się, że dość liczne 

*) Fakir — jest to arabski zakonnik żebrzący,

krył niem karrdona, strzegąc się pilnie, aby go 
nie przebudził, czem uradowany Jussun zasnął 
głęboko, marząc o przyjaźni karduona. I na tem 
się kończą przygody Jussupa. — Czy się ze snu 
swego przebudzi, zobaczymy to następnie.

III.

F a k i r. (*)

Nazajutrz przybył na to miejsce fakir, tóry 
udawał, że idzie na pobożną pielgrzymkę, a który 
naprawdę szukał tylko zysków. Gdy zbliżył się 
do strumienia w zamiarze odpoczynhu, spostrzegł 
skarb, objął go spojrzeniem i ocenił wartość do­
kładnie.

— Niespodziewana łaska! — zawołał, — ja­
ką potężny i miłościwy Bóg zlewa nakoniec na 
mnie pobożnego, po tylu latach doświadczeń. Bóg 
to widocznie dla muie przeznaczy te skarby, 
skoro straż ich polecił niewinnej jaszczurce i czło­
wiekowi głupiemu. 44

Musimy tu dodać, że pobożny fakir dosko­
nale znał z widzenia karduona i Jussupa.

— „Nie ma Boga jak tylko Bóg, niech Imię 
Jego święte będzie wielbione na wieki. Żegnaj 
mi uboga suknio fakira, żegnajcie długie posty 
i umartwienia ciała. Zmienię ojczyznę i sposób 
życia i w dogodnem dla siebie królestwie zaku­
pię obszerne dobra, któreby mi znaczne przyno- 

w ubiegu. Są jeszcze inne falsyfikaty 2 marko-’ 
wek; tak n. p. w Chemnitz ze stemplem pruskim 
i bawarskim z rokiem 1876, ale z mniejszą wa­
gą. Fałszerzy jednakże wyśledzono. — W końcu 
zwraca się uwagę, że w ostatnim czasie pojawiły 
się dość często „oberżnięte“ 20 i 10 markówki 
złote. Poznać można nadwerężenie brzegu przy 
dokładnem badaniu, najpewniej za pomocą wagi. 
Jeżeli waga jest mniejszą, od t. n. wagi mniej­
szej skutkiem obiegu, natenczas mają monety ta­
kie jedynie tylko wartość zawartości złota.

* Sposób przechowywania lodu podczas 
największych nawet upałów. Na wystawionem 
wśród pola wzniesieniu, takiem jakie się zwykle 
daje pod stogi siana, dla ochronienia ich od wo­
dy, układa się .lód, który znowu prześciela się 
warstwą tejże słomy, tak, aby lód ułożony był 
nią osłonięty i na wewnątrz. Tym sposobem 
składa się jak sterta zboża i tak z wierzchu jak 
z boku osłania się słomą jęczmienną. Ani cie­
ple deszcze, ani operacya słońca nie zdołają uszko­
dzić tym sposobem przechowywanego lodu, gdyż 
słoma jęczmienna będąc złym przewodnikiem, nie 
przepuszcza wcale cieplika. Sposób ten jest nie­
zawodnie skuteczny.

* Woda gojąca oparzelinę. Do kwaterki 
czystej wody deszczowej wrzącej wlać 30 kropel 
czystego kreozotu, którego w każdej aptece do­
stać można, zagotować z nim kilka razy, a na­
stępnie dla ostudzenia we flaszce kłócić czyli 
mieszać i zachować do użytku.

Gałgankiem w kilkoro złożonym miejsca opa­
rzone okładać, często gałganek na świeżo zwilża­
jąc. Pod tą wodą ból ustaje, a nawet wszelkie 
rany i stłuczenia goją się. Na ból zębów woda 
ta również jest pomocną: trzeba ją letnią w ustach 
trzymać.

Na oparzenie również skutecznie można uży­
wać arnikę, maczając w niej płatki w kilkoro 
złożone. Na skaleczenie doskonałym środkiem 
jest posmarowanie miejsca skaleczonego miesza­
niną równych części aloesu z tynkturą miry.

ŻARTY.
DaucŁ uczniów, jeden krawczyk, dragi szewczyk, 

stanęli przed klatą w menażeryi, której był ogromny ty- 
gryg. „Patrz zawołał krawczyk; „to mi bestyaH „Oo 
mi tam!- odparł szewczyk, „żebyś ty widział moj^ maj- 
strową, no, powiadam ci, dopiero przeszłoby ci mrowie 
po skórze.

*.*  sS.dzia do oskarżonego silnego chłopa: „Ko- 
goż obieracie dla swej obrony ?“

Chłop! „Kto! ja? Nie potrzebuję niczyjej obro­
ny, mechno tu który do mnie przyjdzie !“

Kurs pieniężny.
Za Rubla płacą - - - - «M. fen. 
Za Guldena ------ 1 „ OS

....... .. ..  — __ -II—------- ------------

siły dochody. Gdy osiędę w spaniałym pałacu, 
używać będę wszelkich rozkoszy, w pośród pięk­
nych niewolnic, w pośród kwiatów i kadzideł. 
Napawać będę swe zmysły doborową muzyką i 
odświeżać umysł najkosztowniejszemi winami, pi- 
jąc z czar złotych. Starzeję się już, lecz wino 
rozwesela serca starców. Zdaje mi się jednak, 
że ten skarb będzie za ciężki do przeniesienia, 
a przy tem nie przystoi tak wielkiemu, jak ja 
obecnie panu, który winien być zawsze otoczony 
zgra.ią służących i strażą przyboczną, aby poniżał 
się do tego stopnia, iżby sam swoje przenosił bo­
gactwa. Ale i tutaj widzę łaskę widoczną nie­
bios, gdyż głupi ten chłop przeniesie mi, za kilka 
sztuk drobnej monety, do pierwszej wsi skarby 
moje.“

I po tej pięknej wewnętrznej przemowie, fa­
kir zapewniony, że skarby jego nie narażone są 
na żadne niebezpieczeństwo, tak ze strony kar­
duona, jak i nędzarza Jussupa, który zarówno 
jak karduon nie znal ich wartości, postanowił od­
począć aż do dnia. Rozkosznie go uśpiły dumne 
marzenia o rozległych dobrach, o najpiękniejszych 
niewolnicach, które mieć będzie, zwyczajem wscho­
dnim w swoim haremie, o winie musującem w zło­
tych pucharach. I na tem się kończą przygody 
fakira. Jak długo on tam spać będzie... Zoba­
czymy w następnym numerze.

(Dokończenie nastąpi.)



KALENDARZ MARYANSKI
AA ROK 1888.

już wyszedł i jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 
u pp. agentów, jako też i wprost od wydawcy

Karola Miarki w Mikołowie
(Nicolai O.-S.)

Jako dodatek dołączony jeś Śliczny obraz ko- 
lorowy, przedstawiający św. Józefa, jako Parrona Ko­
ścioła katolickiego i kalendarz ścienny.

Poszukuję poczciwych ludzi, którzyby się rozpo­
wszechnieni powyższego Kalendarza, jako też w ogóle 
mejego wydawnictwa, zająć chcieli za dobrem wynagro­
dzeniem.

z mojemil85 ctm. dlugiemi włosami, które otrzy­
małam w skutek 14-miesięcznego użycia pomady, 
którą sama urządziłam, a ta przez najsławniejszych 
lekarzy uznana została jako środek pobudzający 
wzrost włosów, tychże wzmocnienie jak i prze­
ciw łupieżv i łysinie;*) taż pomada sprawia pełny 
i mocny porosi brody i sprowadza już po krótkim 
użyciu piękne połyski, pełność włosow ; zapobiega 
wcześnemu siwieniu aż do późnej starości. Dla mi­
łego zapachu i skutau powinna być w każdej toale­
cie i domu. Tysiące uznań dowodzą o wyb< r- 
ności mój pomady. Cena za garnus ek 75 fen., 
1 M., 2 M. odsprzedawałącym rabat.
W Berlinie do dostania we wszystkich drogę- 

ryaoh, w których jest mój plakat.
Wysyłka codzienna pocztą za zaliczką lub nade­
słaną należytość na eaiy świat z fabryki
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Prawnie zastrzeżone. c *
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Anna Csillag, Berlin N. Grosse Hamburgerstrasse 34. 
Wystawioną została we wszystkich większych miast ch .Europy a ostatni raz 

w Castou’a Panoptikom i w niemieckiej wystawie fryzyeróv w Berlinie 
W Lipskiej ilustrowanej gazecie z ilustracją jako godne widzenia podano :

•) Analiczno - chemicznie podazukano, zaopiniowano i polecono przez 
panów: Dr. Leo Liebermann, profesor i przewodnik chemiczno- 

aualizowego zakładu król, węgierski go w Budapeszcie i
Josef Szevesuk, profesor chemii w Budapest.

Frank: 60,0000 wl 300,000 S SS1 H 
bei dem ahrlich « mul ntuttlindenden Zieliungen ■■ 

der TiirKisclieu
Nebentreff-r:

60.000,30.000,20.000,10.000 Franks u.s. w. J
Jcdes Loos muss wenigsteus mit 400 Ftuiiis gezogen I™ 

werdon. Falls man nicht das Gluok hat, einen Hau, treffer zuU| 
machen, uud erhalt man selbst bei dem kleinsten Treder drei- 
mai den Eiusatz z riick.
“Daher iiuserst giinstig. Listen nach j der Ziehung gratis.Eg 
Nachste Ziehung ani 1. October 1888. gg

Monatseinlage fur ein ganzes Lous mit alleinigem sof r-gg| 
tigen Anrecht auf sammtliche Treffer _

Geiallige Auftrage erbittet baldigst
das Bank-Geschaft von

JOSEF SCHOŁŁ, Katsoker 6S.&

Zaopatrzyłem świeżo mój

w różne książki do nabożeństwa, śpiewniki 
kościelne, książeczki do bierzmowania, wiel­
kie i małe obrazy Świętych w ramach i bez 
takowych, krzyże, krzyżyki, różańce, koronki, 

szkaplerze i t. d.

Mam agenturę na „Opiekuna Katolickiego11, „Kato­
lika", „Gwiazdę Piekarską11, „Górnoślązaka11, „Światło", 
„Pismo św.“, „Prawdą a Bogiem11 i wiele innych pism lu­
dowych. Otrzymałem także na rok 1889 „Kalendarz Ma- 
ryański", z czem się polecam Szanownym mieszkańcom 
Bogucic i okolicy.

Karól• Kiełtyka, 
w Bogucicach.

tw&^i***]^*^*^^*^*^
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Szanownói IMIi^ności

Królewskiej Huty jak i okolicy polecam:

zawsze świeżo paloną kawę po 1,00 M, 1,20 M., 1,40 M., 1,60 M. i 1,80 
M , jak i wielki skład mój towarów w rozmatiycb gatunkach, osobliwie : 14.0- 
lonialnych krótkich, żelaznych, galanteryjnych, tabaki i cy­
gar, farb, wszelkie gatunki wełny, towary łokciowe, husty, go­
towe nbiory. — HAKJIO1IKI, lampy, papier szkolny. Wino 
węgierskie słodkie i cierpkie, jako też wszystkie insze rozmaite towary 

po najtańczych cenach a dobrej mierze i wadze.

Królewska Huta.
Ul. Pndlerska. (Pudlerstrasse.) A JOŃCZYK

Tu można zapisywać sobie także „Opiekuna Katolickiegowycho­
dzącego dwa razy w tygodniu. Cena kwartalna tylko 1 Markę.

ojr

BfflHOF-HOTEL 
(E. Noak.) 

Najwygodniejszy dla 
podróżnych.

Pokoje od 1,50 M. 
Portyer przy każdym 

pociągu.

> HAMBURGSO-ASmY;!.
TOWARZYSTWO AKCYJNE

® Parowce 
sposobność

H.A.
P.
.G.

.ROWJ.
Bezpośrednia niemiecka koniunikacyja pocztowa 

pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

Dr. Spranger’a 
krople żołądkowe 
pomagają natychmiast w migre­
nie, kurczach żołądkowych, chę­
ciach do womit, bólach głowy, 
bólach brzucha, zaflegmieniu, 
kwasach fo ądkowych, nadęciach, 
zawrotach, żganiach. skrofułach, 
itp. Pi■zeciw hymoridom, twar­
dości brzucha wyborne. Spra­
wiają prędko i bez boleści roz­
wolnienie, czynią apetyt.

Dq dostania : w Bytomiu 
w aptece pod Aniołem, i w 
Pyskowicach w miejskiej apte­
ce. Flaszeczka po 60 fen.

w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 

O w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem 

co 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a file sykiem 

raz w miesiąc. ,
pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą
do podróżowania w kajutach i w środkowych 

przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite.
Bliżsiych wiadomości udzieli A Piskors w W. Strzelcach (Gr. Sohtrehlitz.)

Franc. Łetzel 
w Bytomiu ul. Dyngos przy 

Bule warze Nr. 32 
poleca wielki swój skład 

żelaza, wszelkich wyrobów z żelaza, 
ocelu, blachy itp. jak i różne ma­

szyny gospodarcze.

3
Polecam po najtańszych cenach mój wielki 

| p.klad pięknie palących się
I

??

Uwaga!
Najnowsze papierosy

Kościuszko”
tak samo egipskie i t. d. 

Z FABRYKI:
„YENIDZE“ w Dreźnie 
są na składzie wr Bytomiu u pp.: 

J. A. Adamietz, 
F. Zawischa, F. Buja.

1 kista flOO sztuk) po 2, 2,25, 2,50. 2,70, 3, 3,io, 3,30 
3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina
od najtańszego do najwyborniejszego gatunku.

Bytom. FR. ZAWISCHA.
Obok starego kościoła farnego, ulica tarnowicka Nr. 36.

^zmsmzms»cb:2mzmzmvm»b
Szanownej Publiczności miasta Bytomia, Lipin ag 

i okolicy polecam: H

Reiner guter Wein. §
fi Rhelnwein

Moselweln
von 70 a£ an

0 Rotweis
O Vinum de vite

X u. s. w. ■

75
90
85

75

0P«r w 
Liter Q

HO H
Pass. *n n n j odo,

.. — Preishsten franco.

g Gusta? Hermann, ? 
W _ Weinhandlung, U

M

Mydło do prania i mycia, proszek mydlany, skrobek i po- 
ijskuj^cy, ni dre, sodę, borax. Świeoe woskowe, steryuowe, 
parafinowe i łojowe. Papier, atrament, sztyfty. Lizty dla 
chrzestnych ojców, karty powinszować. Sól, tłuszcz na obó- 
wie. Mentholin przeciw boi ściom głowy i rymie. Proszek 
na robactwo po 10, 15, 30 i 50 fen., fukarzki do tego pro­
szku. Wodę na zęby, proszek na zęby. Wichsa na boty. 
. omada do czyszczenia mebli. Ognie bengalskie w różnych 
gatunkach, perfumy, olejki i pomadę na włosy. — Oygary 
i papierosy we wszystkich gatunkach i cenach. Zauszniczki, 
brosze, łań uszki na szyję z krzyżykami itp. M

mFORTJEPIAWTm
H w prust i Krzyżowo strony m 
M najprzyjemniejsze tony.
M pięć lat gwaraneya. Czę- M 
M sciowo splata przy jmuje się. u JJ Także są tanio do dosU- Jj 
M nia używane instrumenta.h 
MFabryka parowa fortepianów.M 
-A. Schiita & Co.,S 
M w Hreegu .Briegj m

g Bytom na Rajtszuli. J. AdaHUetZ. S
Lipmy, dom p. Joh. Stosch.

W &Łego “P“,’ać S

ZMZHS

i Poleca się podróżnym: 
pierwszorzędną i znaną z rzetelności 
jak i skorój usługi

RESTAURACYĄ SS 
IPaniŁ. Kowalskiej wWarszawie. 

Kog Nowego Światu i Aleji Jerozolimskiej.

U i J, PwyaiMjttJij w Bytomia g7b, ■wes?

gratis.Eg

